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Dnia 4. Lutego 1854. 


Andrzeja Zalchockiege 
fundusz edukacyjny dla synów szlachty polskiej. 


W każdej epoce bywają pewne zdania tak często powtarzane, 
tak stanowczo głoszone, że w końcu wyrabiają sobie niejako prawo 
obywatelstwa w mowie pospolitej. i zyskują powage pewników tak, 
ze mało kto się odważa podawać w watpliwość ich uzasadnienie. 
Do tego rzędu możnaby policzyć te w dzisiejszych czasach powsze= 
chne narzekania na przewagę materyalnych dążności. Słysząc je, 
zdawałoby się, że cała ludzkość zaprzegła się już do jednego żela- 
znego kołowrotu, że na jedno wrzeciono nawija nić uczuć i myśli 
swoich, że Świat cały stał się ladą kupiecka, a szeregi liczb wy- 
gluzowały z umysłów wszelkie szlachetniejsze, wznioslejsze wyobra- 
żenia, niedopuszczając żadnego czynu, żadnego poświęcenia któreby 
na dni nasze rzuciły taki blask, jakim jaśnieje historya wieków 
upłynionych. A jednak rozpatrzywszy się dokładniej w toku rze- 
czy bieżących, niepodobna nieuznać i to z niejaką dumą a raczej 
z uczuciem rzewnej wdzięczności dla Tego. który włada sercami 
ludzkiemi; że właśnie ten wiek w którym żyjemy, cechuje rzadka 
w dziejach równowaga tych dwóch dążności, których walka stano- 
wi treść życia ludzkości; dążności z których jedna porywa nas w wyż- 
sze, Światlejsze dziedziny, a druga wiąże nasi przykuwa do ziem- 
skiego padołu , jedna wiedzie nas droga poświęcenia dla dobra dru- 
gich, druga zaś drogą pracy dla własnego dobra. Ta tylko zacho- 
dzi różnica między naszemi a dawnemi czasy, że siły i środki in- 
dywidualne, że zasoby pojedyńczych obywateli jakoby zdrobniały 
w obec sił zasobów i potrzeb publicznych, że więc tam gdzie da- 
wniej pojedyńczy mąż lub pojedyńczy majątek wystarczał na wyko- 
nanie wiekopomnego dzieła, które przez rozmiary swoje sterczało 
wysoko nad poziomem potocznego życia, — dziś tylko połączone 
siły. zjednoczone środki zdolne są wydać skutek, który zwraca na 
siebie uwagę współczesnych i wraża się w pamięć potomnych. Lecz 
to nieumuiejsza w cale zasługi uczestników, którzy wspólny udział 
biorą w dokonaniu podobnych dzieł, i nieumniejsza ohowiązku nasze- 
go podawania ich imion do wiadomości i wdzięcznej czci współoby- 
watelstwa, które zawsze czyto bezpośrednio, czy pośrednio z ich 
dobrodziejstw korzysta. 

Dziś niemamy zamiaru mówić o zakładach pospolicie dobroczyn- 
nemi zwanych, o zakładach których przeznaczeniem jest nieść ulgę 
nędzy, niemocy , kalectwu. Jest takich zakładów i u nas niemało, 
które zawdzięczają istnienie swoje środkom i usiłowaniom prywa- 
tnych. Sa domy dla głuchoniemych , dla ślepych, dla sierot, są 
szpitale dla dzieci, dla kalek, są towarzystwa ku wspieraniu tych, 
którym los niedopisał pozbawiając ich środków utrzymania. Cier- 
pienia tych biednych, którzy z dopustu bożego, czy to ułomnością 
cielesną, czy niedostatkiem dotknięci, wloką nieszczęsny żywot po- 
śród szczęśliwszych bliżnich , padają w oczy, wkradają się do serc 
iobudzają litość, ale podobnie jak rzeczą cielesnej Hyginy jest nie- 
tylko leczenie chorób które już wybuchły, ale oraz zapobieganie tym 
które zagrażać mogą, tak rzeczą dobroczynności jest nietyłko nie- 
sienie ulgi cierpieniom i niedostalkowi, które już istnieją, ale oraz 
zapobieganie onym; równie jak głównym środkiem hygieny jest utrzy- 
mywanie ciała w pełni sił i zdrowia, tak głównym środkiem dobro- 
czynności jest rozwijanie sił i zdolności, gdziekolwiek w społeczeń- 
stwie się znajdują. Najskuteczniejszą ku temu sprężyną jest bez- 

„Knowledge is power“ powiadają Anglicy, na- 
Kto się więc w jakikolwiek sposób do rozszerze- 


wątpienia oświala. 
uka daje potege, 

nia oświaty przyczynia, kto, czy to sam czerpie u jej źródeł i po- 
daje ją ziomkom , czy gładzi drogi do tych źródeł i zasila dążących 
ku nim pielgrzymów , ten staje się dobroczyńca kraju, ten razem 
4 oświatą rozkrzewia i moralność i byt dobry, jako niezawodne onej 
następstwa — ten zasługuje aby czyn jego i imie jego były znane i 
„SZACOWANO w kraju, Potrzebaź tu wspominać , ile młodzieży”, może 
najzdolniejszej, która mogła się była stać ozdobą i podporą kraju, 
gdyby była w stanie dojść do mety do której wiódł ją szlachetny 
zapał do uauk , wstrzymana niedostatkiem Środków materyalnych , 
albo ze szkodą ogółu zagrzebuje zdolności swoje, albo nawet co 


wnie jak jest obowiązkiem każdego ojca dać synowi wychowanie, 
na jakie go tylko stać, tak jest niemniej powinnością całego poko- 
lenia obmyślać, pomnażać , przystępniejszemi czynić środki ukształ- 


cenia dla tych pokoleń, które po niem nastąpią, Rząd otwiera i 


.uposaża szkoły, ale niewchodzi w zakres stosunków prywatnych, 
-niemoże obmyslać jeszcze i środki utrzymania dla uczniów, których 


zasoby i potrzeby tak są rozmaite; to jest zadaniem dobroczynno- 
ści prywatnej, zadaniem może najpiękniejszem, bo na tej właśnie 
niwie, jeżeli jej ziarno padnie na wdzięczną skibę, wydaje ona naj- 
kosztowniejsze i wiekami niepożyte plony. 

Niwa ta nieleży u nas odłogiem; mamy liczne i bogato upo- 
sażone fundacye zapomóg, czyli tak zwanych stypendiów dla uczą- 


-cej się młodzieży. Niektóre w dawniejszych czasach swój początek 


wzięły; różne ich koleje bywały, a jeżeli ta lub owa dziś naraz 


"jakby z potrójnym zasobem występuje, jeźli niejeden młodzieniec 
„jeszcze lam wsparcie znajduje, gdzie juź skarbonka aż do dna wy- 


czerpaną się być zdawała, wdzięczność należy niezrównanej spręży- 


| stości naczelnika prowincyi naszej, jego niezmordowanej, o dobro 


kraju gorliwości i wszechstronnej baczności na wszystko co się do 
tego dobra odnosi; Za jego bowiem sprawą, po rozwikłaniu wielu 
zawiłości, po uporządkowaniu i ubezpieczeniu funduszów, prawie 
nieznanych krajowi, okazało się dopiero, jak bogatą w tym wzglę- 
dzie spuściznę zostawiło nam pokolenie, które przed nami zeszło ; 
puściznę, która bez dołożenia tej opiekuńczej ręki byłaby zaledwie 
cząstkę tych pożytków wydała, jakie juź teraz wydaje. 

Lecz i te fundacye, które w ostatnich latach powstały, jeżeli 
pokonawszy znaczne nieraz przeszkody już weszły albo wchodzą 
w życie i zaczynają wydawać pożądane owoce, kraj-to zawdzięcza 
głównie wysokiej pomocy rządu i gorliwości męża, który z równą 
dla kraju chlubą jak korzyścią stoi na czele rządu tej prowincyi. — 

Jak wielkie-to bywają trudności, jak łatwo najlepsze chęci mo- 
gą uchybić celu, jeżeli im nietowarzyszy przezorna ostrożność i 
znajomość tak ludzi jakoteż form prawnych, a oraz jak żywą jest 
jeszcze pośród nas dążność do wspierania dobra ogólnego za pomo- 
cą środków prywatnych, nagromadzonych przez długoletnia poczci- 
wą pracę i oszczędność — to jawnie nam okaże krótki poglad na bi- 
storyę „Andrzeja Zalchockiego fundacyi stypendiów dla synów szla- 
chty polskiej* która-to fundacya właśnie w wykonanie wejść ma, 

Ś.p. Andrzej Załchocki, właściciel lwanowki w obwodzie tar- 
nopołskim, nic, jak się w testamencie wyraża, przez spadek nie- 
wziąwszy dorobił się całego majątku pracą i oszczędnością, W stan 
małżeński niechciał wstąpić; przy zatrudnieniach gospodarskich i 
czytaniu książek czas mu szybko mijał; nieznał on wielu potrzeb 
nielubił wielu rozrywek, bez których inni obejść się nieumieją, — 
Wsparcia rodzinie swojej, zwłaszcza młodzieńcom , którzy Się nau. 
kom poświęcali, nieodmawiał, Spisując zaś ostatnią wolę swoją wr. 
1845 przeznaczył cały swój ruchomy i nieruchomy majatek ua fun- 
dusz stypendiów „dla uczącej się młodzieży synów szlachty 
Polskiej.“ Legata dla kilku osób acz niewielkie poczynił, a funda- 
cyę swoją oddał pod nadzór Stanów galicyjskich z tem zastrzeżeniem, 
żeby wieś Iwanówka w sześcioletnią dzierzawę wypuszczana å z do- 
chodu stypendya, każde po 50 złr, m. k. przez wydział Stanowy 
wymierzane i rozdawane były; niepominął też milczeniem dwóch ga- 
łęzi gospodarstwa, które zdaje się, że go najwięcej zajmowały, to 
jest: sadu i owczarni w Iwanówce. Ustępy dotyczące tych dwóch 
przedmiotów , z ojcowską prawie obrobione troskliwością, żywo ma- 
lują ziemianina polskiego, którego nietylko zacna zreszta nadzieja, 
materyalnego za mozolne zabiegi wynagrodzenia, ale bardziej jesz- 
cze pewne z serca pochodzące uczucie przywiązuje do tej zagrody, 
do tych niw, do tego dobytku, do których w ciągu żywota przy- 
kłada pracowitą rękę; zdaje się jakoby pragnął, żeby po śmierci 
jeszcze czuwał nad tą wsią, którą wraz z życiem opuszcza. 

W roku 1847 ś.p. Andrzej Zalchocki rozstał się ztym światem, 
a niebawem zgłosili się o puścizne spadkobiercy prawni, mianowi= 


gorsza zamiast pomocą staje sie ciężarem rodzinie i krajowi? Ró- | cie WWi. Józef Zalchocki i Aleksander Giziński. Obrana przez zga- 
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słego forma testamentu niezugełnie odpowiadała zamiarom jego, spad- 
kobierey zaprzeczyli prawomocności testamentu. W prawdzie c.k. 
prokuratorya wystąpiła na wezwanie wydziału Stanowego w obronie 
fundacyi; dwa procesa wytoczone zostały, jeden ze strony spadko- 
bierców przeciw wydziałowi Stanowemu w celu unieważnienia osta- 
iniej woli rozporzadzenia. drugi zaś przez c.k. prokuratoryę w imie- 
niu wydziału Stanowego przeciw spadkobiercom o dopełnienie 
obowiazków fuudacyjnych z rozporządzenia ostatniej woli fundatora 
wypływających. W ciąga tych sporów sądowych spadkobiercy Za- 
proponowali wydziałowi Stanowemu umorzenie sporów przez zawar- 
cie dobrowolnej ugody Zapytana o zdanie e, k. prokuratorya, ze 
względu na to, że ostatecznego roztrzygnienia sądowego przewidzieć 
niepodobna, i że w razie niepomyślnym cała puścizna mogłaby przyjść 
na własuość spadkobierców, przezcoby faundacya zupełnie zniweczo- 
ną została — doradziła wydziałowi Stanowemu nieodrzucać propo- 
nowanej ugody, Wydział Stanowy zamianował przeto komisyę , 
której polecił porozumieć się ze spadkobiereami, a gdy porozumie- 
nie to doprowadziło do celu dla obydwóch stron pożądanego, c.k, 
prokuratorya w imieniu fundacyi i wydziału Stanowego zawarła 
z WWmi Józefem Zalchoekim i Aleksandrem Gizińskim sadowa ugo- 
dẹ, mocą której ciz za właścicieli dóbr Iwanówka uznani zostali, 
z obowiązkiem wypłacenia na rzecz fundacyi w przeciągu lat sze- 
ściu sumy 20,000 złr. m.k. i opłacania aź do dnia rzeczywiście usku- 
tecznienej spłaty pięcioprocentowej prowizyi od tej sumy: oprócz 
tego zaś odstąpili na rzecz fundacyi cały spodziewany kapitał wy- 
nagrodzenia za zniesione daniny i powinności urbaryalne, równie jak 
bieżącą na rachunek renty od tegoż kapitału zaasygnowaną zaliczkę 
i zaległa resztę samej-że renty z dóbr Kwanówki, uiemniej kapitał 
1400 zte. 9%, kr. m k. sciagniety częścia ze sprzedanych na publi- 
cznej licytacyi częścia sądownie oddanych spadkobiercom ruchomo- 
ści, oraz cały pozostały po fundatorze księgozbiór. 

Podług wykazu buchhalterycznego wartość Iwanówki podana na 
62,17% zir., długi któremi obciążoną była, wynosiły przeszło 4000 
złr., wynosiłaby więc wartość nieruchomości na fundacyę przekaza- 
nej około 55,009 złr.; z dochodów zaś miały być wypłacane jeszcze 
renty dożywotne testamentem legowane w kwocie łącznej 300 złr. 
Procesa uawel w razie dla fundacyi najpomyślniejszym mogły sie 
długo przeciągnać , a tymczasem spedkobiercy pobierali dochody i 
fundacya żadną miarą niemogła zostać w życie wprowadzoną. W ra- 
zie wygranej trudno była uniknąć tej niedogodności, że niepewność 
i niestałość dochodów ze wsi pociągnełaby za sobą coroczne zmia- 
ny w kwocie na stypendya przeznaczonej, 
zacyjnego, która oczywiście niemoże być jeszcze obliczoną z zupeł- 
ną ścisłością, łącznie z sumą 20,000 złr. na Iwanówce zahypoteko- 
wana, niewyrówna może ale niedaleko odbiegnie od powyżej wy- 
mienionej kwoty szacunkowej dóbr, zwłaszcza, gdy do owych ka- 
pitajów doliczymy sumę uzbieraną już dotąd z dochodów fundacji a 
wynoszącą do 7000 złr. Zważywszy te wszystkie powody i widząc, 
ze tylko za pomocą ugody dałoby się przyspieszyć utworzenie fun- 
duszu i rozdawanie stypendyów, które mogło było uledz zwłoce 
niedającej się wymiarkować nawet w przybliżeniu, wydział Stanowy 
dając c.k. prokuratoryi umocowanie do zawarcia ugody, mógł to 
uczynić w przekonaniu, że tym sposobem: nietylko ubezpiecza zagro- 
żone istnienie fundacyi , pieczy jego powierzonej, ale oraz wszelkie 
ze względu na okoliczności możliwe osiąga dla niej, a zatem dla 


Kwota kapitału indemni- 


rzeczy publieznej korzyści. 

Podług wspomnionej ugody kapitały na rzecz fundacyi przyzna- 
ne stanowia pierwotny, zakładowy, nienaruszalny kapitał funduszu 
edukacyjnego dla synów szlachty polskiej, który-to kapitał ma być 
uważany jako cezteroprocentowy i w miarę zrealizowania onego lo- 


i kowany w listach zastawnych gal. st. towarzystwa kredytowego. Ro- 
czna prowizya od rzeczonego kapitału przeznacza się na dwadzie- 
ścia sześć stypendyów, z których 24 pobierać maja synowie szla- 
chty polskiej wogóle, zaś dwa familijne nadawane będą wyłacznie, je- 
dno członkom familii Zalchockich, drugie członkom familii Gizińskich. 

Nadwyżka pochodząca z wyższego niż 40, oprocentowania sum 
fundacyjnych z interkalaryów i t.p. wpływów, ma być kapitalizowa- 
ną, a dochód od kapitalizowanej nadwyżki obracany będzie na wzmo- 
enieuie stypendyów tak, iż w miarę możności każde stypendyum 0 
10 złr, podnosić się bedzie, dopóki familijne do kwoty rocznej 250 
złr., inne zaś do kwoty rocznej 200 złe. niedojda. Gdy to nastapi, 
z dochodów od kapitalizowanej nadwyżki tworzyć sie mają nowe 
stypendya , które podobnie jak stypendya pierwotnie utworzone do 
kwoty 200 złr. stopniowo wzmacniane będa, Wydział Stanowy na- 
dawać będzie stypendya synom szlachty polskiej, do krajowych szkół 
publicznych uczęszczającym za uprzedniem złożeniem świadectwa od- 
bytej z dohrym postępem pierwszej klasy normalnej, wywodu szla- 
chectwa i dowodów istotnej potrzeby wsparcia. 

Ugoda o której mowa, zawarta dnia 15. grudnia 1851, przed- 
łożona została niezwłocznie wysokiemu ministerswu oświecenia pu- 
blicznego, a skoro zatwierdzenie onej ze strony wysokiego mini- 
sterstwa oraz zabezpieczenie tabularne nastąpiło, wydział Stanowy 
zajął się wprowadzeniem w wykonanie tej tak hojnie uposażonej 
fundacji. 

Że względu na znaczne w najnowszych czasach podrożenie 
wszystkich do życia potrzebnych artykułów , niemniej ze względu na 
to, iż zbyt mała pomoc niewywiera pożądanego skutku, bo niesta- 
wia uczniów w możności oddawania się wyłącznie naukom, ale zmu- 
sza ich do zarabiania na swe atrzymanie z ujmą postępu w naukach, 
wydział Stanowy uznał, że mniejszej kwoty jak 150 złr. na jedne 
familijne a 100 złe. na każde inne stypendyum wymierzać nienależy, 
Po ohliczeniu wszystkich dochodów fundacyi, jakiemi wydział Sta- 
nowy już teraz rozporządzać może, okazało się, że już w przysz= 
łym roku szkolnym mogą być rozdane stypendya: dwa familijne 
w kwocie rocznej po 150 złr., a czternaście innych w kwocie 
rocznej po 100 złr., przyczem jeszcze znaczna bo do 300 złr. wy- 
nosząca nadwyżka pozostaje, która stosownie do ugody ma być ka- 
pitalizowaną i na wzmocnienie utworzonych stypendyów użyta, Gdy 
kapitał indemnizacyiny zaasygnowany zostanie, tuszyć sobie można, 
że liczba stypendyów wkrótce dojdzie do wysokości, jaka ugoda 
oznacza, to jest, że dochody fundacyi wystarcza dla dwóch familij- 
nych a dwudziestu czterech innych stypendyów. 

Wydział stanowy każdego roku podawać będzie do wiadomości 
publicznej sprawozdanie o fundacyi. 

Księgozbiór , którym podług ugody wydział Stanowy mocen był 
rozporządzić, przeznaczony został częścią do biblioteki im. hr, Os- 
solińskich, częścią do biblioteki e. k. uniwersytetu lwowskiego, 
częścią nareszcie do biblioteki e. k. gal. towarzystwa gospodarskiego, 

Tak tedy urzeczywistnioną została ostatnia wola ś. p. Andrzeja 
Zalchockiego , aczkolwiek nie w taki sposób jak obmyślił fundator, 
ale w sposób o ile być może najbliższy jego zamiarom. Zasoby pu- 
bliczne przeznaczone na cel najszlachetniejszy, bo na wspieranie 
młodzieży, tego kwiatu i nadziei kraju, wzbogacone zostały zna- 
cznym przybytkiem , a niezadługo ogłoszony zostanie konkurs na 
stypendya imienia Zalchoekiego. Oby szlachetny czyn czcigodnego 
fundatora przez długie wieki złote na niwie oświaty krajowej owoce 
wydawał, oby imię Jego przez coraz liczniejszą młodzież, która 
z dobrodziejstwa Jego korzystać będzie, brzmiało przez długie wie- 
ki we wdzięcznej pamięci naroda! — 
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Szkic historyczno-statystyczny miasta Stanisławowa. 


( Dokończenie. 


NA. 
Obecny stan i położenie miasta. 

Miasto Stanisławów zaleca się nader pięknem i zdrowem poło- 
żeniem, śród. rozległej równiny między 42 i 43 stopniem długości, 
a 48 i 49 północnej szerokości geograficznej. Graniczy od półno- 
cy ze wsią Knihininem, od wschodu z Opryszowcami, od południa 
z Krechowcami, a od zachodu z Zagwoździem; w dali zaś, wzdłuź 
całej południowej strony zamykają widokręg sinaw? ramy gór kar- 
packich, stanowiących granicę tego obwodu od Wegier. W północ- 


Obacz Nr. 3 i + Dodat. tygod. ; 


| no-zachodniej stronie o pół mili od miasta wznosi się niewielka gó= 
ra, Wołczyniecką zwana, która miastu dostarcza podostatkiem ka- 
mienia gipsowego i wapna, a we wschodnim i zachodnim kierunku 
o ćwierć mili od miasta płyną dwie rzeki Bystrzycy, t) pierwsza 


1) Obydwie rzeki te wypływają z południowego stoku gór karpackich, powy- 
żej minsteczka Sołotwiny i Nadwórny, od których mają nazwy, a ponieważ 
w prostopadłym kierunku z gór do Dniestru szybko uchodzą, przezwano je 
Bystrzycami. Kamień i żwir z tych rzek służy do brukowania ulie miej- 
skich. 


. 


Tyśmieniecką albo Nadworniańską, a druga Sołotwińska zwana, za 
któremi wznoszą się gęste pagórki i lasy. Obwód całego miasta 
niemal dwóch godzin. 
i wydają wszelkie ga- 
tunki zboża , prócz hreczki; także wszelkie jarzyny i drzewa owo- 


z przedmieściami zajmuje teraz przestrzeń 


Grunta w okolicy miasta są dość urodzajne, 


cowe udają się tam wyśmienicie, i nawet winnej macicy sprzyja 
klimat tamtejszy. 

A jako na zewnałrz przedstawia dziś Stanisławów swemi licz- 
nemi wieżami i kopułami wcale piekny widok, tak niemniej posiada 
ono i wewnątrz wiele pięknych i godnych widzenia rzeczy, które 
poniżej opisać zamierzamy. Całe miasto z przedmieściami, podzie- 
lone na 5 części, podobnie jak Lwów, i posiadające oprócz czwo- 
robocznego rynku 4 pięknych placów i 24 brukowanych ulic i go- 


gra JH 


ścińców publicznych z dostatecznem oświetleniem , liczy podziśdzień 
765 domów, z tych 327 drewnianych a 458 murowanych, między 
temi zas 118 kamienic o jednem, dwóch i trzech piątrach wysoko- 
Ści; oprócz tych jest jeszcze kilka nowych domów na ukończeniu. 
Numerów gruntowych jest wogóle 949, z tych 182 próżnych i zda- 
tnych do zabudowania. Domki po przedmieściach mają tę zaletę , 
że są ponajwiększej części ozdobione od frontu pięknemi ganeczka- 
mi na filarach i otoczone gustownemi ogródkami, tak, że całe mia- 
sto, osobliwie letnia pora, jakby w ogrodzie położone się być zda- 
je. Domy w samem mieście uależą po większej części do zamo- 
żnych kupeów starozakonnych, po przedmieściach zaś da kupców 
katolickich, mieszczan, urzędników i rzemieślników, a poczęści tak- 
że do ruskich księży z pobliskich okolic. 

W rzędzie najstarszych i najgłówniejszych budynków miasta 
kładziemy najpierw ratusz, zbudowany w samym środku rynka 
w kształcie krzyża, przez Józefa Potockiego w roku 1695, na dzie- 
więć piatr wysoki z kształtną okrągłą wieżą i kopułą, której szczyt 
zdobi żelazny e. k, orzeł austryacki; w wysokości piątego piątra 
wieży znajduje się zegar z czterma cyferblatami a pod nim mieszka” 
nie trębaczy i galerya, z której ogłaszaja godziny i ostrzegają mie- 
szkańców 0 pożarach; w niższych piątrach są ubikacye dla więż- 
niów politycznych, a na pierwszem piątrze w skrzydłach krzyżo - 
wych ratusza znajduje się magazyn mundurów i różnych przyborów 
wojennych dla tamtejszej załogi wojskowej. Dawniej odbywały się 
w tym lokalu posiedzenia mieszczan. Do wnijścia służy tylko je- 
dna duża brama żelazna, opatrzona herbem Potockich, zresztą znaje 
duje się na dole do koła ratusza 24 sklepów, które kupcom miej- 
scowym wynajmywane bywają. Drugim co do dawności budynkiem 
jest szpitał wojskewy— niegdyś pałac i pomieszkanie dziedzicz- 
ki tegoż miasta, kasztelanowy Katarzyny Kossakowskiej, gmach pię- 
kny i gustownie zbudowany w nowym stylu, Po tym następują trzy 
kościoły katolickie, a mianowicie : 

1) Kościół katedralny łaciński pod wezwaniem Najświęt- 
szej Panny Maryi Niepokalanego Poczęcia, ( której wizerunek boga- 
to ścebrem i złotem ozdobiony znajduje się w wielkim ołtarzu ) naj- 
pierw przez założyciela miasta zbudowany, a później w roku 1737, 
jak świadczy napis zewnętrzny od strony wschodniej, wielkim ko- 
sztem powiększony i bogato wyposażony. Jestto gmach piękny i 
okazały, w kształcie krzyża, z trzema wieżami, środkową floren- 
tyńską i dwiema imałemi od irontu; wnętrze zaś jego jest bardzo 
bogato przyozdobione; Ściany obite pasowym adamaszkiem , ołtarze 
wyzłacane i pełne rzeźb najpiękniejszych, a wielki ołtarz i dwa po- 
boczne w kaplicach po lewej i po prawej stronie, całe z zagrani. 
cznego marmuru ciosane, o czterech wysokich kolumnach. Na je- 
dnym znich po prawej stronie znajduje się marmurowa trumna z re- 
likwiami $go Wincentego, patrona tego miasta, które sprowadził 
z Rzymu Stanisław Potocki, starszy syn Jędrzeja Potockiego; tak- 
że sa tam piękne organy. W podziemiach zaś tej świątyni znajdują 
się grobowce pierwszych fundatorów i dziedziców tego miasta, a 
mianowicie: Jędrzeja Potockiego i jego synów Stanisława i Józefa. 
Przed kościołem z frontu stoi na wysokiem murowanem podnóżu 
kamienna statua Naś. Panny Maryi Niepokal. Poczęcia, a obok dzwon- 
nica o 7 dzwonach , z których największy ochrzczony imieniem śgo 
Jędrzeja, jako fundacyń założyciela miasta, zaledwie czworo ludzi 
Poruszać są w stanie. Dawniej było przy tym kościele liczne kole- 
gium księży; dziś znajduje się tylko jeden proboszcz, kanonik i 
trzech wikaryćh, wyposażeni dwiema wsiami. 

2) Kościół pojezuicki, za staraniem xx, Jezuitów przy końs 
cu XVII. wieku przez Józefa Potockiego pod wezwaniem-- Bożego 
Ciała zbudowany: a przez małżonkę jego Wiktocyę z Leszczyńskich 
Potockę hojnie wyposażony; wspaniała Świątynia z dwiema wyso- 


kiemi wieżami od frontu, w roku 1838 zupełnie zrestaurowana, a | 
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| w roku 1842 nowym chórem i organami zaopatrzona. Kościół ten 
zostaje teraz pod zarządem księdza katechety gymnazyalnego, i słu- 
-ży do odprawiania nabożeństwa dla młodzieży gymnazyalnej , załogi 
wojskowej i tamtejszej parafii ruskiej, która niemajac własnej cer- 
kwi od roku 1847 odprawia w tym kościele swoje obrządki. Jest 
wprawdzie stara cerkiewka drewniana, ale już nie do użytku, 


3) Katedralny kościól ormieński także przez Józefa Po- 
tockiego ufundowany, najpierw drewniany, lecz później w roku 1748 
kształtnie z dwoma owalnemi wieżami od frontu i dużą kopułą we 
Środku, którą zdobi obraz Bogarodzicy z dzieciątkiem Jezusem, pod 
wezwaniem Najśw. Maryi Panny wymurowany za probowstwa kano- 
nika i oficyała tego kościoła księdza Jakuba Marugiewicza, Wewnątrz 
zasługują najbardziej na uwagę: słynący cudami obraz Najśw. Maryi 
Panny w wielkim ołtarzu, piękne freski po ścianach i galerya na 
t4tu wielkich kolumnach figurami apostołów przyozdobiona, Kościół 
ten ma dostatni fundusz, jak świadczy oryginalny zapis fundatora 
w archiwum kościelnem złożony, i posiada oprócz tego znaczne ka- 
pitały przez pobożnych parafianów ofiarowane. Dawniej znajdowa- 
ło się przy tym kościele kolegium księży ormiańskich , dzisiaj zaś, 
ponieważ parafia jego bardzo się zmniejszyła , jest tylko jeden pro- 
boszez i wikary, 

Oprócz tych kościołów był tam jeszcze do roku 1830 kościół 
xx, Trynitarzy, których klasztor skasowano w roku 1772; ale po 
dwukrotnem zgorzeniu rozebrano go całkiem, w zabudowaniu kła- 

sztornem urządzono na dole więzienie a na 1szem piętrze kancela- 
rye urzędu karnego, 

Także na przedmieściu tyśmienickiem był niegdyś kościółek 
drewniany pod wezwaniem $. Józefa, ale i ten zgorzał, i dziś znaj- 
duje się na tem miejscu ogród tamtejszego poczmistrza. 

Z innych budynków publicznych zasługuje jeszcze na wzmianke 
były klasztor xx, Jezuitów, o 2% piatrach, w którym dzis znajduje 
się urząd obwodowy, gymnazyum i szkoły normalne, szpital cywil- 
ny i 3 żydowskie bożnice; a pomiędzy prywatnemi odznaczają się 
najbardziej dom Hendlicha wynajęty dla sądu szlacheckiego, dom 
Batternaya, w którym ułokowany urząd administracyi obwodowy , 
dóm Przybyłowskiego, przy ulicy lipowej, dom Halawaja, dom Cha- 
ny Landy i kilka innych świeżo wymurowanych. 

Wały któremi niegdyś opasane było miasto, są już prawie cał- 
kiem zniesione a fosa zasypana; tylko przy kościele pojezuickim, 
zabudowaniu cyrkularnem i szpitalu wojskowym widać jeszcze ich 
szczątki, i mały potoczek zbierający swe wody z znajdujących się 
w mieście źródeł i kanałów, sączy się dawnym korytem fosy wało- 
wej po wschodniej stronie miasta przez zabłotowskie przedmieście. 

Urzędów publicznych jest obecnie w Stanisławowie siedm: Urzad 
obwodowy, administracya cełł i dochodów, sąd szlachecki, sąd 
karny, magistrat, poczta obwodowa i wojskowa komenda assente- 
runkowa. 2) 

Ludność miasta wynosi podług ostatniego wykazu konskrypeyj= 
nego, wyjąwszy wojsko i studentów, ogółem 11,000 dusz, między 
któremi jest przeszło 1400 familii żydowskich, składających się 
z 6,000 prawie dusz. Księży wszystkich obrzędów w mieście jest 

| Ifstu; uczniów w gymnazyum rocznie w przecięciu 260 , w normal- 

| nych szkołach 400stu a w szkole dla dziewcząt 60 uczennic; nau- 
czycieli publicznych jest 13, urzędników cesarskich 430, miejskich 
czyli magistratualnych 24; policya zaś miejska Składała się z 30 
policyantów , 2 kaprali, 1 feldwebla i 1 rewizora policyi. Załoga 
wojskowa, ulokowana w koszarach, liczy zwykle 1600 ludzi, a 
właściwym pułkiem konskrypcyjnym obwodu stanisławowsbiego jest 
pułk piechoty Areyksięcia Szczepana Nr. 58. ` 

Cechów rzemieślniczych liczy miasto 11; do tych wchodzi ogó- 
łem 390 majstrów i 300 prawie czeladników; między majstrami jest 
140 żydów. Składów handlowych jest 3, skłepów wielkich korzen- 
nych i galanteryjnych 4, mniejszych 48, po największej części ży- 
dowskich. Zreszta ma miasto 1 drukarnię, 1 księgarnię, 2 aptek, 
2 cukiernie, 2 (raktyernie, przeszło 30 domów zajezdnych i szynko- 
wnych, między któremi 4 hrowary, 1 fabryka likworów, 1 gorzelnię; 
najsławniejszy hotel Saksa z piękuą salą balową i teatralna, 1 fa- 
brykę skór, 1 fabrykę nożów, 1 fabrykę świec i mydła, a po przed- 
mieściach 5 cegielni i 12 młynów woduych. 


2) Będąca w toku organizacya władz publicznych w naszym kraju koronnym 
usłanawia w tem mieście następujące urzęda: w politycznym względzie : 
Urząd okręgowy (pierwsza instancya) i urzad obwodowy (druga instancya); 
w sądowniczym zaś: sąd obwodowy i sąd krajowy jako pierwsza i druga 
instancya. 
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Uprócz szkół niema tam iunych zakładów pubiicznych, prze 
watnych zaš ma miastu trzy: kasyna, założone w roku 1842 o 300 
prawie członkach; towarzystwo Dam dobroczynności dia wspierania 
ubogiek w mieście, utworzone w roku 1847 za staraniem Dam wyż- 
i łaźnię parowa z łazienkami założoną w roku 1845 
Ferdynanda 
ces. Franciszka przed 


s7890 siaua. 
przy ulicy 
Plac 


(urzędem cztkaisrnym, ozdobiony siatug tego 


ę, 


p 


przez prywatuegu przedsiębiere 


Placów publicznych jest cztery; 


monarchy; płac ratu- 
rynek o czterech studniach. i dwa pomniejsze place 


ezhi 


szowy 
larguwe. 
miasto prawie żadnych, prócz 


publieznych niema 


Kratferówka zwanego. który niegdyś był bardzo 


Spacerów 
wałego ogródka . 
odwiedzany a dzis prawie znpełnie opuszezony, i tak zwanej ulicy 
lipowej. wcieoiosej staremi, konarzystemi lipami i wiodącej do da- 

wnego zwierzyńca; ale i tę przyjemność ukróca coraz bardziej ko- 
rzyść budowanych przy tej ulicy domów. U ujścia ulicy lipowej, 
a raczej za awierzyńcem,, był niegdyś wielki las dębowy, Dąbrów- 
ką zwany. ale dziś tylko kilka jeszcze debów utrzymuje sławę tej 
nazwy, reszlę zaś wycielo i grant na rolę obrócono. Był tam tak- 
ze niegdyś piekns ogród w zachodniej stronie miasta, założony pod 
„nazwą Belwederu. przes kasztalanowe Kossakowska, zkąd się 
przedsiawiał najpiękniejszy widok miasta. dziś jednak przeszedł on 
w ręce prywata. i został na role użyty. resztą najmilsza rozry- 


wka mieszkańców. niesaca sraz pożytek. są letuią pora kąpiele 
w obydwóch poblizkich kystrzycach, a niekiedy też zagości do mia- 
sia jako wędrujaca trupa artystów dramatycznych i darzy publicz- 
ność rozrywką umysłową. 

Przywilejów posiada miasto bardzo mało. a głównym funduszeim 
jego jest prawo propinacyi, przynoszące rocznie za pomocą dzierza- 
wy 24.009 zir, m.k.. obracane na utrzymanie magistralu, opłacania 
urzędników miejskich, naprawę gościńców. oświetlenie i inne po- 
trzeby miasta; oprócz tego pobiera miasto niejaki dochód z kupio- 
nej w roku 1846 pcłowy wsi Knihinina, a w roku 1848 nabyło mia- 
sto tamtejszy fundusz religijny, do którego należą niektóre budyn- 
ki w mieście, grunta, młyny it. p. 

Uprzywilejowanych jarmarków ma Stanisławów 6 do raku, a 
z tych najsławniejszy Í. maja na woły pod Nlekelyńcami, na który 
zwykle kilkatysięcy wołów z okolic pobliskich i z Bukowiny przy- 
pędzaja, a ztamiąd dalej do Ołomuńca i Wiednia transportują: oprócz 
tych jarmarków bywają co wiorku i piatku wielkie targ: tygodnio- 
we w mieście. 

Tyle o mieście Stanisławowie. które, jak już wspomnieliśmy na 
wsiępie, może sie śmiało równać z najpięknicjszemi miastami naszej 


prowineyi; w dodalku zaś zamieścimy krótka jenealogię familii Po- 
tockich, z klórą początkowe dzieje tego miasta tak ściśle są po- 


łączone. 


c aa 


Lwow. Eg, 4S5, 1596, 1664, 1669 i 1743. 


Pomnożenie uposaży dla Mansyonarzów lwowskich przy kapiiecy š. katarzyny na niższym zamku. 


Cum 


sublimiltas digaliasq(ue) Regia ad ea mentis sue aciem (inter alias 


jn nomine Domini Amen. Ad perpetuam vei memoriam, 
sollieitmtinss himen Regio impositas) conusriere apponereq(ue) con- 
sueuit , que pro S(an)cttrum Ke(cji(esjiarum Ministrorumq(uc) dei 
| co(m)modo et laudis dinive augm(en)to funt. Proisde nos Ka- 
pimiras dei sr(atija Rex Polonie Necnon T(er)rarum Crac(o- 
vie) Sandomirie Siradie Cuyawye Lancieie Magnus dax Ly- 
thwanie | Russie Prussie ac Culmensis ct Elbingen(sis) Po- 
meraniej(ue) c{omi)ans et heres ete, Sigwificamus tenore p(rae- 
sejnlium quibus expedit vniuersis p(raesz)nlibus et futuris harum 
noticiam hèbituris | Quo(modo) nouissimi diem iudicy operibus pieta- 
tis preueńire, de hysq(ue) q(ue) Altissinus in T(er)ris sua gr(a- 
-tija nobfis) contulit ifm )marcescibiles Thezanros in futuro congere- 
(re) capićr (tes) -Non dabiltantes pos illinc centuplum accepturos 
fraciam, si ad angmentandam faudem dininam fortunas Terrestres 
errogausrimus . preserlim more felicium olim predecessoru(m) n(o- 
styrorfumy Wla|disłai Polonie Regis Łithwauieg(ue) Principis su- 
Qui decimas Manipulares cuiusli(be)t 
grani el segetis posl iwałures Allodiorom ct Curiara(m) iu Miklaj- 
Wyelkie Polye et Czinilow, et Ladi- 
slai Opa yensis W velenensis et Russis Ducis, qui decimam Me- 
tretam fraseoru( m). el cuiusli(bejt grani de Molendinis | duobns , 
quorum vnum anie Halieziensem, et aliud ante (/rac(0 viensem) 
Walaas cirya Ciwitalecm u(ost)ram Leopolicosem siluand(um) et 
censum afujuuum quiadeeinm MQa)jrcaram de Thelonzo | Leopolicusi 
percipicndu. « pro Capella Sancte Catherine in Castro inferiori Leo- 
poli¿n{si) sita, dederunt ol incorporaueru(n)t,  eiusdeni Capelle 
condiftio)nem facere m=liore(m) et laude(m) | diuinam in ca omni- 
potenti dco iugi famnlalu reddenda(m) augmentare volen(tes), vt- 
(ur) quo maior seruoru(m) dei in ea numerus fu(erjit eo cultius 
et laudabiiius diuinus honos ei| glforija decantareutur, Ad laudem 
omnipoltentis dei, Matris sne Virginis Marie el Sancte Catherine in 
Capella piraejdicta in Uastro inferiori Leopoliev(si) Sex Mansio- 
narias v(idelijc(el) Qduinq(ue) simplices et Sextam Preposituram in 
predictis prius doialis (eusibus Decimis et Metrelis et censibus alys 
per sos ad. iiis ct adianctis p(raese)ntibasq(ue) i(n)seri|ptis fundan- 
dis (?) duximus fundumusg(ue) p(raese)nlibus, per Presb(yte)ros 
professinnis Romase quos ad tustilne(a )du(m) p(raese)ntandos de- 
cernimus more alioru{ m) B(e)n(e)ficioru( m) E(c)cl(es}ia(sti)cor(um) 
ad vitam dun|taxal possidendas, 


premi. cl heredis frussie ete. 


8z0w Abwessyolo 
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W imie Panskie amen. Na wieczna rzeczy pamiatke. 
Wspaniaiość i godność królewska zwylła śród licznych trosk 
p 


na slironi królewskiej ciążucych wreeać sile myśli na to, co 
s kościołów i sług Bożych korzyścian u chwały Pańskiej po- 
mnożeniem, Przeto My Mazimirz > Bożej łaski Król Pol- 
ski ludzie Krukowa, Sadomirza, Sieradza, Kujaw, 
Łęczycy. Wielki Ksiużę na Litwie, Rusi, Prusicch a 
Chełmnie, Draśżnie i Pomorzu Pan dziedziczny itd. osnaj- 
miamy osnową niniejszego wszem w obec i nu przyszłość be- 
dącym. którym wiedzieć 'o tem należy: jako dzień sadu osla- 
tecznego pobożnemi uczynki uprzedzić i- 
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tego, co nam Naj- 
wyższy'z łaski Swojej nu siemi udsieli/, nieprzemijające skar- 
by u przyszłości zbierać pragnąc. mie wątpiąc iš słamtad 
stokrolną odbiersem nagrodę, jeżeli w celu pomnożenia chwały 
Boskiej ziemskie poświęcimy dobra, idąc zwłaszcza za przy- 
kładem szczęsnych niegdy poprzedników Naszych Władysła- 
wa Króla polskiego a Wielkiego Ksiażccia litewskiego a Rusi 
fsiedzica i id.. który dziesięcine suopowa każdego siarnu i za- 
siewu z ról folwarcznych i dworskich w Mikłaszowie. 1) No- 
wemsiele,2) Wiclkimpolus) i Czerniłowie,4) tudzież 
Władysława opuwskiego i wieluńskiego Książęcia a Woje- 
wody ruskiego, który dziesiąta mierzycę słodu i każdego siar- 
na s dwńch młynów, z których jeden przed halicka a drugi 
przed krakowska bramą pod miastem Naszem Lwowem wysla- 


~ 


m 
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wiony bye miał. i czynsz roczny pielnasśtu grzywien 5 cła lbo- 
skiego pobierać sie majacy dla kuplicy s. Kałarzyny na niże 
szym samku lwowskim. dał i sapisał, slum tejše kaplicy po- 
lepszyć i chwałę Punske w niej Bogu 
przerwany stużbę oddawana powiększyć radsi, "aby m miarę 


Wszechmogacemu nie- 


wsrastujacej przy niej hczby sług Pańskich, tem ob *zedoumicj è 
chwalebniej cześć i stawa Boska órsmiuia, postanowiliśmy na 
chmałę Boga  Wszerhmogacego , Matki Jego Maryi Panny i 
świętej Katarzyny przy wspomnionej kaplicy na niższym zaiaku 
lwowskim Sześć Mansijonaryj, mianowicie pięć podrzędnych u 
szóstą preposyture założyć Ra przerzeczonych dawniej nadanych 
czyussauch, dziesięcinech i mierzycach, tudzieś innych "synssach 
od nas przydanych i niniejszem zupisanych, Jakoś ustanawia- 
my niniejszem, którcto mansijonarye kupiani wyznania rsym- 
skiego przes Nas przy obsadzaniu podawani. jak to w innych 
beneficyach kościelnych jest zmyczaj, tylko dożywotnie pasiadać 
maja. (Ciąg dalszy nasstąpi.) 


Przypiski. 


Za Winnikami w obw. lwowskim. 

Trzy są osady tego nazwiska w Polsce austryackiej: jedna pod Cieszano- 
wem w Żółkiewskiem, druga koło Żurawna w Stryjskiem. 

Między Janowem i Gródkien we wowskiem. 


4) W treściowym napisie na odwrotnej stronie przywileju jest Crznylow. 
Registrator tabuli Szczuka Teefil, który ten akt prenotował, naśladujące pi- 
smo oryginału pisze Crznilow opuściwszy przez omyłkę i między: k in, 
a przytem robi uwagę. że tego nazwiska wsi w kraju niema. 


Główny Redaktor AA. Szrzeniawa Sartynt. 
. $ 
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Ło c. k. galic, Drukarni rządowej. 


